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TYGODNIK
ZIEMI SANOCKIEJ

Prenum erata z przesyłką wynosi:
r o c z n i e ..................................... 8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

Jłumtr pojedynczy 20 hal. 
do nabycia w Sanoku — w „Kramie“ 
T. S. L., w księgarni K. Pollaka, i w 

trafikach.

! W ychodzi w każda sobotę wieczorem.
Prenumeratę i og łoszen ia  przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku  (ul. Jagiellońska 1. 55.) i R edak cy a  w Księgarni. 

R E D A G U J E  K O M I T E T .

Listy adresow ać należy do R edakcyi.

Ceny ogłoszeń:
za w iersz 1-szp altow y — lub jeg o  
m iejsce — drohnym  drukiem 1 peti­
tem ) 10 hal.: w  rubryce „N adesłan e" 

20 hal. od w iersza.

R ękopisów  się nie zwraca

Z RADY MI E J S K I E J .
P o długiej przerwie, jaka nastąpiła 

po ostatniem posiedzeniu Rad)' miej­
skiej, na którein wybrano pojedyncze  
komisye, zwołał wiceburmistrz miasta 
Dr. Biedka Ra<le m. na posiedzenie, 
które się o d by ło  we wtorek 20 sier­
pnia w poważnym komplecie 25 ra­
dnych. Reszta wraz z burmistrzem za­
ż y w a  jeszcze wywczasów letnich, czem 
usprawiedliwiła swoją nieobecność. W y ­
jątek stanowi tylko jeden  radny p. 
A scher Rosler, który obowiązki radziec­
kie do tego stopnia lekceważy, że ani 
d o  ukonstytuowania się Rady, ani do 
złożenia przyrzeczenia radzieckiego, ani 
na żadne posiedzenie Rady dotąd się 
nie zjawił 1 swojej nieobecności niezem 
nie usprawiedliwił. B yłoby  więc rze­
czą pożądaną, aby do takiego radnego 
zastosowano odpowiednie postanowie­
nie ustawy gminnej i regulaminu.

Po otwarciu posiedzenia przez prze­
wodniczącego Dr. Biedkę i przyjęciu 
przyrzeczenia od radnych pp. R a w ­
skiego, Breita, Szom ka i Silbera o d ­
czytał sekretarz protokół z ostatniego 
posiedzenia, a po piz\jęciu tegoż do \ 
w iadom ości bez dyskusyi zawiadomił j

przewodniczący Radę o załatwieniu 
następujących spraw:

1. Z  powodu nadania obywatelstwa 
honorow ego miasta Sanoka ustępują­
cemu marszałkowi ek>cel. hr. Badenie- 
mu przesiano odpis uchwały Rady na rę­
ce burmistrza przemyskiego stojącego 
na czele związku 30 -stu miast.

2 W ybrane na poprzedniem p o ­
siedzenia konnsye ukonstytuowały się 
wybierając przewodniczących i zbierały 
się dla omówienia przydzielonych im 
s pi aw:

3. W  myśl uchwały R ady miej­
skiej, powziętej na ostatniem posiedzę 
mu, wniesiono rekurs do Ministerstwa 
spraw wewnętrznych przeciw nadaniu 
koncesyi na trzecią aptekę w Sanoku 
p. J. Górnemu.

4. Spełniając życzenie mieszkańców 
miasta uchwalono zbudować kanał w 
ulicy Floryańskiej za kwotę 19175 K. 
i drugi kanał w stronę ulicy Podgórze 
za 4650  K . Na pokrycie kosztów tych 
kanałów złoży  gmina 1/4 cześć, do 
złożenia zaś reszty obowiązane są stro­
ny, które z tych kanałów korzystać 
będą. Sporządzono już rozdział kwot 
przypadających na pojedyncze strony 
i wezwano je  do zapłaty. Po złożeniu 
pieniędzy przez strony konkurujące i

i i po zatwierdzeniu ułanów i kosztory- 
! sów przez Radę rozpocznie się bu- 
j  do w a.
I 5l ( ‘elem zapewnienia sobie dogodne- 
| go  dostępu do Sanu, który się obecnie
• reguluje —  odniesiono się do kiero­

wnictwa regulacyi tej rzeki w Prze­
myślu z prośbą o odpowiednie urzą­
dzę nie miejsc, gdzieby dogodnie można 
pobierać wodę, przepędzać byd ło  
i t. p .

6 . W niesiono prośbę o zezwolenie 
położenia chodnika brukowego w po ­
przek ulicy Jagiellońskiej (króra jest 
gościńcim  rządowym) obok sklepu Jana 
Slliszkiewieza.

7. Na pismo kom endy batalionu 
obm n y  krajowej, w którem żądano 
uwolnienia menaźy oficerskiej i kan­
tyny od opłat gm innych od  trunków 
odpowiedziano odm ownie z tego p o ­
wodu, że opłaty gminne nie stoją w 
żadnym związku z krajową opłatą 
szynkarską.

8 . Ks. kanonik Matwijkiewicz wniósł 
rezygnacye z delegata Rady do W y ­
działu Bursy Jubileuszowej, gdyż  w y ­
działowym Bursy już  jest z wyboru

Na tern zakończyły się komuni­
katy przewodniczącego, poczem  radny

P A W E Ł  BONHOMME.

W ŁAM YW ACZ.
W pierwszej chwili nie mogła pani He- 

Jena ze strachu głosu wydobjć, wnet jednak 
odzyskała równowagę i zawołała:

—  Turek!... Turek... Puść zaraz!...
Ale Turek nie puszczał. Turek myślał, 

że  tak dobry policyjny pies postąpić powi­
nien. Turek bronił własności swego pana.

Próbowała go odciąnąć za obrożę, ale 
wszelkie usiłowania były nadaremne.

Nieszczęśliwy młodzieniec krzyczał c o ­
raz głośniej, więc obawiała się, że krzykiem 
awyni zbudzi Katarzynę, sąsiadów i całą 
dzielnicę, i wtedy wskutek własnej swej lek­
komyślności narażoną będzie na obmowy 
ca łego  miasta.

Avelin starał się na wszelkie sposoby 
uwolnić od psa, ale wszystkie jo g °  wysiłki i 
ruchy doprowadziły tylko w koniu  do tego, 
że przewrócił kredens, przy czem wszystka 
porcelana, wewnątrz się znajdująca, potłukła 
się w kawałki. W kopcu przewrócił także 
stół z lampą, która natjcLiui&at zgasła. Tego 
by ło  już za wiele dla podrażnionych nerwów 
Heleny. Zemdlona upadła na ziemię.

Tymczasem ten bałaś ogromny zbudził 
K at.rzynę. Zarzuciwszy zaledwie Bpódnicę na

siebie, pobiegła ze świecą w ręku na dół. 
Ledwo; drzwi otworzyła i spostrzegła obce ­
go walczącego z Turkiem, w b ie g ła  do ogro­
du, aby zaalarmować sąsiadów.

— Na pum oc!.... Na pom oc!... Prędko! 
prędko!... M łamano się do nas!...

Odwaga sąsiadów była iście zdumiewa­
jąca. Zapomocą drabin przedostali się przez 
mury i płoty, byle co prędzej przedostać się 
na miejsce. —  Kiedy im się w końcu udało 
opanować rozjuszonego psa, rzucili się na 
Avelina, który w podartych spodniach i zwie­
szonym kołnierzyku zupełnie z sił wyczer­
pany, oczekiwał końca z rozpaczą. Zbyt ry­
cerski, aby panią Helenę zdradzić, pozwolił 
się poprowadzić na policyę, gdzie go chwi­
lowo zamknięto.

Ale co na to powie M arniere?!
— Jakże ja  mu tę straszną historyę wy­

jaśnię? —  myślała sobie Helena, skoro tylko 
przyszła do siebie, leżąc w łóżku, dokąd fy  
uczynne sąsiadki zaniosły. Cznła się bez ra­
tunku zgubioną.

Można więc sobie wyobrazić je j  zdu­
mienie, kiedy je j  na wzmiankę o  nim powie­
dziano, że nie ma się czego już obawiać, 
bo złoczyńcę już odstawiono na odwach.

„Z łoczyńcę  1“
W ięc  je j  przyjaciela wzięto za z łoczyń­

cę !  Tego było trochę za wiele!

Mimo to przyznała jednak w duchu, że 
ta pomyłka była dla mej zrządzeniem o- 
putrzneści. Przynajmniej ona z tej całej 
sprawy wyjdzie cało.

Tylko dobry Marniere, wróciwszy do d o ­
mu o czwartej rano i dowiedziawszy się 
o zdarzeniu nocnem, nie był z tego zado­
wolony. b y ć  samemn okradzionym, podczas 
gdy się czuwa nad bezpieczeństwem współ­
obywateli, wydało mu się jednak zbyt wielką 
niesprawiedliwością losu.

W bieg ł najpierw do sypialnego p o ­
koju, a przekonawszy się, że żona nic nie 
ucierpiała, puszedł do pokoju jadalnego, aby 
zobaczyć, jak wielką kradzież popełniono.

Bogu dzięki — złodzieja spłoszono wi­
docznie tak prędko, że nie zdołał jeszcze 
nawet zabrać się do czegokolwiek, gdyż 
srehro i inne wartościowe rzeczy były nie­
naruszone. Szkoda cała ograniczała się 
do stłuczonej lampy i porcelany.

Opanował go tedy szlachetny poryw. 
Aby uniknąć jakiej represji ze strony apa­
szów, którym przez zemstę włamywacz mógł 
go wskazać, udał się Marniere do komisarza 
polic ji  z prośbą, by sprawę tę puścić pła­
zem, albowiem nic a nic mu nie zginęło. 
Oświadczenie to złożył nawet w obecności
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p. Szomek zainterpelował tegoż w spra­
wie wychodka postawionego przy 
ulicy Grzegorza z Sanoka tuż naprze­
ciw plebanii, tudzież w sprawie budow y 
domu parterowego przy ulicy Trzecie­
g o  Maja.

W  odpowiedzi wyjaśnił przewodni­
czący, źe wychodek jest prow izorycz­
ny dla użytku robotników pracujących 
przy budowie kamienicy Regenbogeua 
— zaś co  do budowy domu partero­
w ego w ulicy Trzeciego  Maja, to ten 
dom nie jest nowym, lecz starym, a 
jedynie według udzielonego konsensu 
wymieniono w nim stropy' i dano n o ­
wa fasadę.

Następnie przystąpiono do załatwie­
nia spraw umieszczonych na porządku 
dziennym. Była ich taka obfitość, źe 
nawet świeża i wypoczęta na letnich 
wywczasach Iłada nie m ogła wszyst­
kich załatwić, zwłaszcza, że najniepo- 
trzebniej stracono wiele czasu na dy- 
skusyi w sprawie zmiany porządku 
dziennego, w ywołanej wnioskiem ra­
dnego Bezuchy, żądającego wzięcia pod 
obrady jako punkt trzeci reorganizacyi 
trzyklasowej szkoły wydziałowej żeń­
skiej na 5-cioklasową.

Jako najważniejszy punkt porządku 
dziennego była sprawa zaciągnięcia 
pożyczki na zastaw papierów wartoś­
c iow ych  celem zaspokojenia należytości 
przedsiębiorcy budow y koszar 45 p p.

W uzasad ieniu powyższego punktu 
przedstawił przewodniczący' w dłuższym 
wywodzie  sprawę budow y koszar i 
plan jej sfinansowania, którego obecnie 
w krótkim czasie przeprowadzić nie 
można. N a  pokrycie kosztów budowy 
koszar przeznaczono sprzedaż gruntów 
na „ W ójtostw ie j i sprzedaż dawnego 
magazynu augmentacyTjn eg o  Kasie ()- 
szczedności miasta Sanoka. Ponieważ 
jednak wr obecnym  czasie grunta roz­
parcelowane i sprzedane by ć  nie mogą, 
ponieważ Namiestnictwo staw ia jeszcze 
na razie przeszkody w zaknpnie da­
w nego magazynu, a przedsiębiorca wy-

obwimonego. Urzędnik uczynił zadość jego  
prośbie tem chętuiej, że więzień pod dys- 
krekcyą opowiedział mu przedtem faktyczny 
stan rzec/y.

Mu-bał Avehu mógł tedy wrócić do do 
mu, aby się z ran wyleczyć. Uważał jednak 
za właściwe, stosunki swe z matą panią 
Mara er* zerwać zupełnie. Zresztą miała 
jeszcze o nim usłyszeć niespodzianie.

Z powodu choroby kolegi, pan Alarniere 
otrzymał od Bwego szefa polecenie odwie­
dzenia rozmaitych klientów, celem odnowie­
nia policy. Do tych klientów należał też nie* 
jaki pan Michał Aveliu, który nie mógł na 
w d ok  M ruiera opanować zmieszania.

A i pan Marniere cofnął się przerażony, 
gdyż w Bwym al.e.icie poznał owego człowieka, 
który się włamał do jego  domu.

Nie miał leż najmniejszej ochoty długo 
się tam zatrzymywać. Prędko załatwił pod­
pisy i odszedł.

W duchu pomyślał jednak:
—  ' .o  znamionuje nasze czasy, że na­

wet włamywacze ubezpieczają się od wypadkul
Ode drzwi już wołał do swej żony, wró­

ciwszy do domu:
—  W iesz ty, kogo dziś po południu za- 

asekurowałem?
—  Nie, n.ó] drogi. Kogóż to?
—  Naszego włamywacza!

płaty większej kwoty się domaga, prze­
to Magistrat stawia wniosek na zacią­
gnięcie chwilowej pożyczki w kw’ocie 
150,000 kor. na zastaw 4 %  papierów 
wartościowych, znajdujących się w za­
rodow ym  majątku gminnym.

Nad sprawą tą rozwinęła się szer­
sza dyskusya, w której zabierali g łos 
pj). radni Błaszkiewicz Jan, Krasucki 
i Majer żądając wyjaśnień co do ter 
minu wypłaty i co  do terminu ukoń­
czenia budowy. Dr. Rainer popiera 
wniosek magistratu, natomiast Dr 
Reich st;.wia wniosek, aby wybrać ko- 
misyę z 3-ech członków złożoną, któ- 
raby sprawę koszai i potrzebę zacią­
gnięcia pożyczki gruntownie zbadała 
i przyszła z odpowiednimi wnioskami. 
Ostatecznie wniosek ten poddany pod 
uchwalę upadł, natomiast przeszedł 
znaczną większością wniosek Magistratu.

W ynik ow i głosowania nie chciał 
uwierzyć Dr. Reich, t » też dla przeko­
nania g o  zarządził p. przewodniczący 
jeszczcze raz głosowanie, przy czem 
okazało się, źe za wnioskiem Magi­
stratu oświadczyło się 20 radnych 
na 25.

Z  kolei przystąpiono do drugiego 
punktu, a mianowicie do sprawy par- 
celacyi gruntu na W ójtostwie nieuży­
tego pod budowę koszar 45 p. p. z 
pow odu zbyt niskiego położenia.

P. przewodniczący przedłożył Ra­
dzie do zatwierdzenia plan parcelacyj- 
ny, sporządzony przez inżyniera miej 
skiego i wypośrodkowane najniższe 
ceny wywołania poszczególnych parcel 
jako  wniosek Magiatratu.

W  dyskusyi Dr. Kamer jest za roz ­
szerzeniem ulic projektowanych na pla­
nie parcelacyjnym —  radny Majer 
wątpi w sprzedaż pojedynczych parcel 
w drodze licytaeyi i proponuje sprze­
dawać z wolnej ręki —  radny K ra ­
sucki uważa proponowane ceny parcel 
budowlanych za wysokie, wreszcie ra­
dny Szomek stawia wniosek na ode ­
słanie całej sprawy do komisyi budo­
wlanej celem ostatecznego ustanowie­
nia szerokości ulic i ustanowienia no­
wych cen budowlanych parcel. W n io ­
sek ten jednak poddany pod g ło s o ­
wanie upadł. Natomiast wniosek Ma­
gistratu tak co  do sprzedaży gruntów 
na „ Wójtostwie ] jak  i planu parcela- 
cy jnego i cen szacunkowych pojedyn- 
czj cli parcel uchw al no większością 
głosów-.

l 'o  załatwieniu drugiego punktu 
porządku dziennego zażądał radny 
Bezucha wzięcia pod obrady sprawy 
reorganizacyi trzyklasowej szkoły żeń 
skiej wydziałowej w Sanoku ju ż  teraz
—  uważając tę sprawę za nader wa­
żną i pilną i bojąc  się, by z pow odu 
przewlekającej się dyskusyi i spóźnio­
nej pory ta sprawa nie. spadla z po ­
rządku dziennego.

Na to nie zgodził się p. przewo­
dniczący postawiws.-.y na porządku 
dziennym z góry  sprawy najpilniejsze, 
a w dalszym ciągu dopiero mniej pilne. 
W ów czas Dr. Spiegel postawił formal­
ny wniosek na zmianę porządku dzien­
nego w myśl ządan radnego Bezuchy
—  wniostk ten jednak poddany pod 
g łosowanie upadł.

T u  pozwolim y sobie zrobić uwagę, 
że skoro tak ustawa dla 30 miast §. 
42. jak  i regulamin Rady miejskiej §.
7. dają burmistrzowi lub jeg o  zastępcy

prawo układania porządku dziennego 
i kierowania rozprawami, to tenże nie 
powinien dopuszczać do stawiania 
wniosków' na zmianę porządku dzien­
nego, a tern mniej poddawania ich pod 
głosowanie, którego wynik częstokroć 
niepewny, natomiast szkoda dla spraw 
gm innych m ogłaby  łatwo stąd w y ­
niknąć.

Trzym ając się tedy porządku dzien­
nego uchwalono jednom yślnie po w y ­
jaśnieniu szczegółowym  sprawy przez 
Dr. Slączkę zamianę gruntu miejskie­
g o  przy ul. Cerkiewnej za skra wyk z 
realności dawnej Herscha Majera, a o- 
becnie Marcelego Denkiewicza. Przy 
następnej sprawie zamian* gruntu miej­
skiego (cześć parc. gr. 998/2 przy u 
licy Grzegorza z Sanoka za parc. b o ­
dowi. 248/3 Regenbogena lozwinęła 
się szeroka dyskusya, w której zabie­
rali głos pp. radni Krasucki, Dr. Slącz- 
ka i Jan Słuszkiewicz Na wniosek 
Dr. Ramera odesłano tę sprawę do 
rozpatrzenia komisyi budowlanej.

Następnie uchwalono jednom yślnie  
postarać się o dalsze przedłużenie u- 
stawy uprawniającej gminę miasta Sa­
noka do pobierania 80°/0 dodatku do  
podatku konsume- jnego od wina i 
mięsa, która z dniem 31. grudnia b. 
r. wygasa.

Przyjęto do zatwierdzającej wia­
domości sprawozdanie komisyi rewi­
zyjnej z przeprowadzonego w dniu 4. 
lipoa 1912 r. szkontrum kasy miejskiej, 
przedstawione przez spiawozdawcę ks. 
Konstant}''nowi cza.

D o  rozprawy konkurencyjnej w 
sprawie organizacyi prowizorycznej 
szkoły 4 -k lasowej męskiej 1. I u .  w  
w Sanoku wybrano pełnomocnikami 
Dr. Pawła Biedkę i p ro f  A  Pytla.

Dłuższa dyskusya w'y wiązała się przy 
sprawie zatwierdzenia licy tac* i na w y ­
konanie robót adaptacyjnych w bu­
dynkach na Stawiskach, gdzie dawniej 
by ły  koszary. Po rozpisaniu licytaeyi 
na te roboty w p ł y n ę ł o  kilka ofert. Ma­
gistrat przyjął ofertę Dawida Kolbera, 
jako  najkorzystniejszą dla gminy, gdyż  
inni oferenci żądali procentow ych  nad­
wyżek, R dny Jan Słuszkiewicz wy Ka­
ził zdziwienie, źe magistrat tych robót 
nie oddał p. \\ ładysławowi Cliomia- 
kowi, który jako fachowiec, by łby  je  
dobrze wykonał, a różnica kosztów 
byłaby wynosiła zaledwie 80 kor. 
Radny Krasucki dziwi się, źe nazwi­
sko Kolbera figuruje przy wszystkich 
miejskich robotach i stawia wniosek, 
aby z łona Rady wybrać osobną k o -  
inisye, któraby przed zatwierdzeniem 
oferty tę sprawę zbadała.

Po wyjaśnieniach radnego Dr. R a­
mera wniosek p. Krasuckiego poddany 
pod g łosowanie upadł natomiast 
wniosek magistratu na zatwierdzenie 
oferty Kolbera uchwalouo większością 
g łosów .

Z  kolei przyszła pod obrady sprawa 
reorganizacyi 3-klasowej szkoły w y ­
działowej żeńskiej na 5-klasową.

Przewodniczący oświadczył na wstę­
pie, że Rada szkolna okr zażądała 
pismem z dnia 9. kwietnia 1912 r. 
uchwały Rady miejskiej na kreowanie 
klasy IV  i \ . szkoły wydziałowej żeń­
skiej i na zobowiązanie się do ca łko­
witego utrzymywania t y c h  dwóch klas. 
Sprawę tę omawiał dokładnie magistrat,
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a po głębszem zastanowieniu sie d o ­
szedł do przekonania, źe na nasze sto­
sunki kreowanie tych dwóch klas jest 
zbędne i źe raczej popiztc b y należało 
ze strony magistratu usiłowania osób 
uczących w tutejszym wyższym Insty- ■ 
tucie żeńskim, założenia prywatnego 
seminaryum żeńskiego.

Nad sprawa ta wywiazala się nader 
ożywiana dyskusca. w której pp. radni 
lłezucha, Dr. Spiegel. Krasueki. Sta i 

ruszkiewicz kruszyli kopie za utworze- I 
niem IV  i V. klasy wydziałowej po- j 
sadzając magistrat o wielkie zacofanie, j 

a nawet pewne ni> przyjazne slaiu wisko | 
względem oświaty —  natomiast radni i  

Corczyk . Lh\ Ramer i Pytel oświad­
czyli sie z wielu wz*d< dówr za wnios-•> * o
kiem magistratu.

Ostatecznie sprawę dla dokładniej 
szego rozpatrzenia odesłano do komi- 
syi złożonej z 7 członków. K om isyę 
stanowią pp. radn i: Bezucha, Krasueki, 
Burczy k, I>r. Slaczka, Michał Slusz- 
kiewicz, Antoni Dziuban i J ó ze f  Dziu- 
ban.

Na tein zakończono posiedzenie, a 
z pow odu spóźnionej pory musiała ; 
pewna część mniej pilnych spraw spaść 
z porządku dziennego.

H R 0 1 I E A  i
■ * * I

I
I

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł j  
starszego inżyniera Henryka Lacka i mży- i 
mera Józefa D.mka z do kierownic- j
tvv.t reguła cy i S..11U w Przemyślu. 1

Zmiana w rozkładzie k ierow n ic tw a  
regulacyi rzek. N unesuuk u a podstawie u- |
po.. jumcuKi mini-jterstw a robót publicznych 
zwinął d >t\ cli-m sową ekspozyturę k i e r o w n i c -  I 
t w a  r-»gubt \i  ; > i i : u  w Dynowie 1 pi zek.-ztuł- | 

cii dot.ycln-zusow ą ekspozyturę kn-ri w nictwa 1 
regularni Sum w Ni,ku w som*u*t|łe kie- 
rowillrt I YO.  p o i l i ;  g ..  J ą  C H 1 ) . / 1 lośt e< 1 I I I O I I H-  

mit stnictu u. l*o tej zim.one isniBć więc będą 
i.ustępuj.'! e kierownictira reguł Sanu: Kie- . 
r ow m ct"o  reguła M dolnego S u iu w  Njsku i | 
regulacyi górnego Sanu w Przemyśiu.

W spraw ie ulepszenia komunikacyi 
kolejow ej do Rymano va i Iwonicza otrzy­
mał Związek Ztiro]owi>k l Lżdrowiah O 1 <:. k. j 
Dyrekcji kolei piństwuwjch odpowiedź tej 
t n  ści :

..W uwzględireuiu istotnych potrzeb 
przedkładała byfSLcya c. k. 'Ministerstw u 
juz kilkakrotnie wniosek o złączeniu pocią­
gów 1225 l 1228. kursujących tylko do, 
względnie z J a s ł a  i  pouugaim 1240 i  
1311/1219. d >, względnie ze tyj u oku.  |

Jakk olwiek Mimaerstwo kolejowe nie | 
mogło się dotychcz is do tutejszego wniosku I 
przychylić, będzie go c. k. Dyrekcja kolei j 
państwowych nadal popierali

Życzenie zmiany rozkładu jazdy pociągu 
1511. celem złączenia go z pociągiem 8 z 
Rzeszowa, nie może być poparte ze względu 
na zależność rozkładu jazdy pociągu 1511. 
w Jaśle, pociągu 1211. od pociągu 25 w 
Tarnowie, wreszcie tego od pociągu 5 w 
Kl uków ie.

Zmiana ro/.kładu jazdy tych wszystkich 
pociągów jakuteż Nr u 8. jest niemożliwą, 
ze względu na daisze liczne połączenia*.

Wpisy do szkół ludowych pospolitych 
i w ydziałow ych męskich i żeńskich w Sa­
noku odbywać się będą w dniach 29, 30 i 
31. b. m. od godziny 9. do 12. przed i od 
3. ao 5. po południu w loknhiośeiach szkół, 
a mianowicie: a) w szkole wydziałowej męs­
kiej i żeńskiej, b) w szkole 4. kl. żeńskiej 
nr. II (Ocbrimka), c) w szkoła 4. kl. męskiej 
nr. II. (Dzielnica rosuda  sanocka), d) w 
szkole 4. kl. męskiej nr. III. (Stawisua).

Do każdej z tych szkol, z wyjątkiem 
v y działowych, zapisywać należy dzieci, któ­
rych rodzice mieszkają w te) części miasta, 
g lzie j st szkoła.

Do zapisu mają się jawić dzieci w to ­
warzystwie rodziców lut) opiekunów i przed­
łożyć ostatnie świadectwo szkolne, a zamiej­
scowe nowowstępujące do szkoły metrykę 
chrztu.

Rodzice zaniedbujący zapisania dzieci 
wy|nania mojżeszowego do szkól ludowych, 
również będą pociągnięci do su owej odpo­
wiedzialności.

Tegoroczny pobór w o jsk o w y  w mieście 
Sanoku odbędzie *ię we wtoiek dnia 27 go 
sierpnia b. r. przy ulicy Mickiewicza na­
przeciw nowi ch ko.azar 45 p. p. Dobór roz­
pocznie się o godz. 8 rano.

W ydział Tow . Bratniej pomocy słucha­
czów Politechniki udziela wszelkich infurina 
ery i, tyczących się studyów na Politechnice 
lwow.-k ej Do listów z zapytaniami należy 
dołączyć markę pocztową nu odpowiedź.

W miesiącu wrześniu Tow. urządzi dwa 
kursy geoinetryi wykreślnej i rysunków o d ­
ręcznych dla giimiazyahstów; kurs pierwszy 
rozpocznie się 15., drugi 25. września.

„Nasze zdroje“ organ kraj. Związku 
zdrojowisk i uzdrowisk wychodzący pod re- 
dakcyą Dra Bandrowskiego już trzeci rok, 
zdob>łv w swoim zakresie oprócz wielkiej 
poc/.ytiiości wartość pierwszorzędnych a ź ró ­
dlanych informacji z ruchu sezonu kąpielo­
wego w całej Polsce.

Każdy Nr. tego pisma przynosi cały 
szereg ciekawych rozpraw i artykułów na­
ukowy ch, przystępnych dla ogółu, jak ostatnio 

| Dra Krzyżanowskiego „Sprawozdanie o roz­
woju Związku", Dra Skurczewskiego „Indy­
widualizm w leczeniu dyetą“ , Dra ELersa 
„Epokowe odkrycie nowego źródła w Kryni­
cy*, Z. Kęczkowskiej „Gdzie spędzić lato*, 
Dra Westreieha „Przemysł zdrojowy w od ­
niesieniu do zdrojowisk", T. Łazarskiego 
„Zdrojowiska a d /ieci" ,  Dr. Łobaczewskiego 
„Nasza turystyka", Doc. Dra Bigeleisena 
„Przemysł instalacyjny w zdrojowiskach*, 
Dra Konw erskieuo „Dwie wycieczki bulueulo 
giczne do Druskieiiik na Litwie", Dra Orło­
wicza „Wycieczka medyków lwowskich po 
zdrojowiskach", Dra J. Bandrowskiego „Z d ro ­
jowiska w Królestw lePciLkiem" l „Bogactwa 
iiHszej ziemi", Dra Lewickiego „Leczenie 
chorób kobiecych w zdrojon iskach1*, Dra 
Pa w luka f0  Niemirowio stów kilkoro". Dra 
Ebla ,,U kolebki wodolecznictwa'1. Również 
oryginalne knrespoiidenrye z całej Polski 
składają się w każdvm numerze ua kalejdo­
skopowy „Przegląd zdrojowisk i uzdrowisk1*, 
którego dopełnia wreszcie niezwykle aktual­
nie prowadzony ..Biuletyn sezonowy z ostat­
niej chwili'* z podaniem najnowszych wyda­
rzeń i wykazem osobowym i liczbowym frek­
wencjo z tygodnia. Każdy numer zdobią 
piękne liustruc e ze zdrojowisk i miejsc tu­
rystycznych ziem polskich od Połągi, Sła- 
wuty, Puliclanki nad Dzwiną począwszy, aż 
do Karpat i Tatr.

Słowniczek esperancki. W  K  ra k ó w  ie
odbyt się zjazd e>peiantjstów, z której to 
okazyi genialny publicysta p. Kazimierz 
Bartoszewicz zestawił do użytku szerszych 
warstw następujący podręczny słowniczek: 

koniak — koiiiako. 
piwo —  biero, 
bomba —  bombo, 
kieliszek —  blacho, 
korona — korono, 
sto koron —  utopio, 
funda —  regalo. 
knajpa — spelunco. 
gabinet — kabinetu, 
dziewczę —  kuabinetn. 
kobieta — virmo. 
całować — kisi. 
całus — sniaco. 
dorożka — dryndo, 
pożyczka —  pumpo. 
płacić 1 — Caleu!
■ . .......  — kloseto.
papier — papero.
—  — kalesonoj.
tjtoń —  kapusto.
teatr — budo.
radca miejski — fujaro.
prezydent —  aferisto.
magistrat —  fetoro.
grzeczność —  kubano.
wybory —  skandaloi.
zasady — guldenoj.
język sztuczny —  blago, bziko.

Uczestnik pogrzebu Krasińskiego. Ż y ­
jący  dotąd uczestnik pogrzebu Krasiński-go 
F. Turzyma ogłosił w „Dzienniku Kijowskim* 
następną wiązankę wspomnień:

Wieść o zgonie poety napełniła serca 
nasze szczerym żalem, więc pospieszyłem do 
mieszkania zmarłego poety, na rue de Pen- 
thievre, odmówić Anioł Pański i znakiem 
krzyża świętego kropidłem z kropielnicy u 
stóp położone] przeżegnać jego  zwłoki: leżał 
pogrążony we śnie śmierci, nie w sile j> szcza 
męskiego wieku, bo w latach 47 zgasły po­
eta, ale wyniszczony długą chorobą i we­
wnętrzną walką męczennik, stuletni prawie 
starzec na katafalku! C ’est l'ame qui a 
le fourreau.

Nazajutrz zgromadziliśmy się w para- 
ratialnym kościele St. Philippe du Poule ua 
wspaniałe żałobne naDożeńtswo, które mi ua 
długo pozostało w pamięci. Całe wnętrze 
świątyni zawieszone czarnym kirem i suknem 
czarn e*  z.e śleoowronami na czele, obficie 
i dość jaskrawo wj wołano, wśród modlących 
się, z heraldyką jeśL nie w rozterce, to w o b o ­
jętnym zostających stosunku, uwagi poniekąd 
prawiedliwe, chociaż nieco krańcowo zabar- 
w.oue; twierdzono, że parę kartek z Iryd) ona 
lub Nieboskiej byłyby od tych herbowych 
znaków stokroć wymowniejsze dla sławy 
zmarłego; głosy te należały do demokratycz­
nie i już rewolucyjnie nastrojonej, pod wpły­
wem kazań Mierosławskiego, młodzieży.

Wysłuchaliśmy w podniosłem skupieniu 
ducha mszę J. S. Bacha (podobno H moll)
' potężne, majestatyczne reąuiera Mozarta, 
wykonana z niesłyi haną subtelnością i pre­
cyz ją  przez chóry z Katedry Nntre Darne, 
a najświetniejszy! z organistów, na jakiego 
tylko ówczesny Paryż mógł się zdobyć, Le- 
febure Wely, wykonał na organach preludya 
Chopina: 8, 6 i 20-ty z czarującą i uroczystą 
powagą.

W gronie modlących się uwydatniały się 
p istacje emigracyi naszej, osiadłej w gnśi in­
nym Paryżu, ze wszystkich obozow ; wy­
różniali się obecni generałowie: Chrzanowski 
szczuplej urody, w sz.aryrp żołnierskim płasz­
czu, bez wąsów, Dembiński w węgierskiej, 
suto szamerowanej czamarze, 7, uługą do 
pasa brodą, okazałej postaci l wzrostu.

Zapewniano mnie, że widziano genera­
łów: Różyckiego, Wysockiego, oraz posłów 
L cióchowskiego, Z-Merknwskiego, Grz\małę 
i tylu innych. Mierosławski tylko świecił 
nieobecnością; wśród tych wszystkich, wy­
mienionych wyżej, wyróżniała się prostotą i 
szczerością postawy sędziwa, pokutnicza po­
stać X  Adama Czartoryskiego, mocno po­
chylonego wiekiem, 7, krzyżem virtuti mili- 
turi na czarnym fraku, otrzymanym pod Zie­
leńcami w 1793 r . ; była to jedyna dekora- 
cya, którą ten weteran dyplomacji, pełen o -  
bywatelskiego du<-ba i poczucia obowiązku, 
uosił do końca życia; był cm 7. całą rodziną 
swoją, 7. synami, przytomny ua tej smutnej 
uroczystości do końca jej.

Z koś ioła, przy dźwiękach żałobnego 
marszu Beethow-emi. prowadzono kondukt po­
grzebowy do kościoła św. Magdaleny na bul­
warach i tam w pod 'lenii* ch au caveau de la 
Madeleine złożone zostały doczesne szczątki 
zmarłego, pized odwiezieniem do rodzinnej 
Opinogóry.

Odpowiedzialny redaktor: M ichał Poliak.

N A D E S Ł A N E ,
Artykuły umieszczone w lej rubryce tiie pochodzą od 

Redakcyi.

Podziękowanie.
Nie m ogąc w inny sposób okazać 

mej wdzięczności za wyratowanie m i 
zdrowia i życia, składam na tej drodze 
serdeczne podziękowanie W ie lce  C zcigo ­
dnym p. L ek a rzom :

W . Panom — Dr. Pajączkowskieinu 
i Dr. Chotinerowi za skutecznie dokonaną 
operaeyę — nadto W . Panu Dr. Choti- 
nerow za  s z c z e g ó l n ą  t r o s k l i w o ś ć  i 
s t a r a n n e  z a b i e g i  l e k a r s k i e .

Również dziękuję W . Panu Dr. Dre- 
wióskieinu za opiekę nademną przt.-z ca ły  
czas półrocznej prawie choroby.

Zojia Sabatówna,



TYGODNIK ZIEMI SANOCKIEJ z dnia 25. sierpnia 1912.

Przez Wys. c. k. Namie stnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „L in ii Hamburg - Am eryka*1 dla  

Galicyi Zachodniej
S A N O K

naprzeciwko S tacy i kolejowej. 
Sprzedaż kart oluętKwych do Ameryki 
oraz biletów kolejowy.* li d<> Hamburga, 
jakoteż do ws; \ stkicli miejscowości 

w Ameryce.
[Kantor wymiany pieniędzy amerykańskich

n

OGŁOSZENI E!

Gmina miasta Sanoka ma do sprzedania 
po cenach bardzo umiarkowanych

parcele budowlane na „y/ójtostwie11
Plan p a r c e la c y jn y  m o ż n a  p rz e g lą d n ą ć  w m iejskim  U r z ę ­

dzie  b u d o w n ic tw a .
Feliks Giela

burmistrz.

O T = ± J " H

i

PAMnGTHfmit POŁSKBE60 CHŁOPA
pierwsze w  lite ra tu rze  polskiej, wydała

K R A K O W S K A  D R U K A R N I A  N A K Ł A D O W A
pod tytułem:

J A N  S Ł O M K A
•wójt z Dzikowa pod Tarnobrzegiem

P A M I Ę T N I K I  WŁOŚCIABSIWA
od pańszczyzny do dni dzisiejszych.

Książka ta, do której przedmowę napisał prof. Lni w.  Dr. Fr. Bujak, ma 
blizko 300 stron druku oraz 16 illustiacyi z natury. Cena K. I'8 0 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach
oraz w Krakowskiej Drukarni Nakładowej, Kraków, Kopernika 8.

L. cz. E. 4592/9.
44

Edykt relicytacyjny.
Dnia 6. w rześn ia  1912. o godzinie II. 

przed południem odbędzie się w sądzie ui- 
żej wymiemonyfh w biurze Nr. 8. w Sanoku 
relicytacya I. lealności obj. wbl. 464 ks.-gr. 
gin. kat. Posada olr.hofl ska, II. realności obj. 
whl. 495. ks. gr. gili. kat. Posada obbowska 
wraz z przy należnościami opisanemu bliżej w 
ts. protokole opisania l oszacowania z 7/II. 
1910. E. Ai-O y9’

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytai-yę są ocenione na ad I. 3U 5 kor. ad
I I .  178 kor.

Najniższa cena wynosi ad I. 152 K. 5 0  h> 
ad I I .  8 9  K , poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące s.ę do 
tych nieruchomości dokumenta, wyciąg tabu­
larny, wyciąg" katastralny, protokoły ocenie­
nia może każdy, mający ch ęć  kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 8.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku. Uddział IV. 

dnia 30. hpca 1912.

L. CZ. E. 1661/ 12.

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Mojżesza Kupferberga, kupca 

w Tarnawie, zastąpionego przez adw. Dra 
Reicha w Sanoku, odbędzie się dnia 9. w rze ­
śnia 1912. o g o d z . 11. przed południem w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 8. w 
Sanoku licytacya realnośbf objętej lwh. 686. 
księgi gr. miasta Sanoka wraz z przyna- 
leżnościauii składającemi się jak protokół o- 
szacowania z dnia 24. czerwca 1912. 
E. 1« « 1 / i 2.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 15.665 kor. 5 0  h.

Najniższa cena wynosi kwotę 10.443 K. 
68 h. zgod nie z wnioskiem wierzyciela, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d „  może każdy mający chęć kupie­
nia przejrzeć podcza9 godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 8.
C. k . S ą d  powiatowy w Sanoku. Oddział IV. 

dnia 26. lipca 1912.

Wskutek wyjazdu sa

taiio di nabicia
1 1 B I I

będące w bardzo dobrym  
stanie, zupełnie j a k  nowe,

i to
m e b J e  j a d a l n i  (barok), 

sypialni, saloniku, 
FORTEPIAN (Pokorny, Wiedeń) 

biurka etc.
~  Bliższa wiadomo! ić: S T A  C H O W  A .  
■  dom R aczkow skiego,u l. Mickiewicza. I

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne 
P. T. Panie, że zaszczytnie znana firma

Singer Co. Tow. akc. 
m a s z y n  do  s z y c i a

której filia  znajduje się w Sanoku, ulica  
Jagiellońska

otwierana czas wakacvi w Sanoku

BEZPŁATNY KURS
nauki kroju i haftu maszynowego,

na swoich niedoścignionej dobroci oryg. 
Singera maszynach do szycia i haftu.

Nauka ta jest tein korzystniejsza, że 
Panie nauczyć się m ogą kroju praktycz­
nego, niezbędnego dzis' dla każdego d o ­
m ow ego gospodarstwa.

Zgłoszenia przyjm uje filia  w Sanoku, ul. 
Jagiellońska.

W TYM ROKU JUBILEUSZOWYM
czytajm y wszyscy

O B I E L A

X. tPiotra Skargi!
N ajn ow sze  tanie i popularne w ydanie , 
zaopatrzone życiorysem  oraz dokładne- 
mi objaśnieniam i niezm ien ion ego tek ­

stu p rzygotow ała

Krakowska D rukarnia Nakładowa:

I. Żywoty Świętych Polskich
(ŚŚ. W o jc ie c h , Jędrzej Żóraw ek , S ta­
nisław  Biskup, Jadw iga, Jacek, Salo­
m ea, K unegunda, Jan K anty, Kuzim ierz  

K rólew icz i Stanisław  K ostka).

Cena 6 0  hal.
ii. Wybór pism
(K azania S ejm ow e, N ab ożeń stw o żoł­
nierskie, K azania na niedziele i św ięta, 
B ractw o M iło sierd /ia , K azania p rzy­

godne i inne).
Cena 8 0  h.

III. Wybór Żywotów Świętych
Starego i Nowego Zakonu

(Job św „ E liasz Prorok, Ju d yta w dow a  
oraz SS . A n n a , Józef, P aw eł, Jan E - 
w an gelista , Zofia, Cecylia , Barbara, 
A n ton i pustelnik, A le k sy , G rzegorz  
W ielk i W a cła w , Stefan , F ran ciszek  z 

A sy żu , K atarzyna ze S ien y).

Cena I K.
N a b y ć  można we wszystkich księgarniach

oraz w prost
w Krakowskiej Drukami Nakładowej

Kraków, Kopernika 8.

Wydawca: Spółka wydawnicza. Drukiem Fr. Patały w Sanoku.


